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Dliech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

O sprawiedliwości.

Człowiek ma trojakie obowiązki, mianowicie: względem Boga, 
względem siebie samego i względem bliźniego. Obowiązki te reguluje 
właśnie cnota sprawiedliwości, rozum iana w szerszęm słowa znaczę 
iliu. Jest to zatem cnota skłaniająca człowieka do tego, by oddał 
Bogu, co jest Boskiego — bliźniemu, co jest bliźniego a sobie sa­
memu ;b&0 do niego należy. Innemi słowy zależy ona na tern, aby 
śezynić dobrze, a unikać złego.

W  śćiślejszem zaś słowa znaczeniu, sprawiedliwość jest to cnota 
k tó ra ' skłania człowieka, by oddał każdem u to, co mu się praw nie 
należy. 0}ia3 nakazuje przełożonemu wym ierzać nagrodę lub karę, 
stosownie do zasługi lub winy podwładnego; ona domaga się słuszno­
ści w sprzedaży, kupnie lub jakichkolwiek umowach.

Sprawiedliwość jest podstawą życia społecznego, fundamentem 
państw, szczęściem pojedynczych ludzi. Życie bowiem społeczne, tylko
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w tenczas możliwe, jeżeli przełożeni poddanym,, a poddani przełożo­
nym  oddają to, co powinni, jeżeli jedni szanują praw a drugich. 
W  państwie bez sprawiedliwości, panowałyby chyba przemoc i gwałt, 
które prędzej czy później ruinę sprowadzić muszą.

Pokój, który jest największem szczęściem człowieka na ziemi, 
jest trojaki: pokój z Bogiem, pokój z sobą samym  i pokój z bli­
źnimi. Otóż, ten troisty pokój sprowadza człowiekowi spraw iedliw e^^ 
Ona każe nam oddać to wszystko, czyli pełnić to wszystko, co Bóg* 
nakazuje; — wykonasz to, masz pokój z Bogiem. Ona skłania by n i­
komu krzyw dy nie w y rządza j; — w ystrzegasz się tego, zyskujesz 
pokój z ludźmi. Ona wreszcśre strzeże naszych praw , s ta ja  w naszej 
obronie, nie dozwala czynić sobie samemu krzyw dy, stąd sprowadza 
zadowolenie czyli pokój z sobą samym.

Chcesz to szczęście pozyskać, nie w yrządzaj nikomu krzyw dzą 
naw et najmniejszej, ani na sławie ani na m ajątku — nie odmawiaj 
nikomu zasłużonej zapłaty, nie staj nikomu na zawadzie, oddaj, k a ­
żdemu, co mu się słusznie należy.

W reszcie, aby być sprawiedliwym we wszystkiem, a zwłaszcza 
w rzeczach ważniejszych, nałeźyśprzestrzegać sprawiedliwości w rzea 
czach drobnych, bo kto gardzi małemi rzeczami, pomału upadn.ie.tj 
Judasza do strasznej zbrodni przywiodło to, źe przyzw yczaił się* do 
m ałych kradzieży. Nikt odrazu nie był wielkim zbrodniarzem, zaw ­
sze idzie od rzem yczka do koniczka.

Bądź rzetelną w kupnie lub w sprzedaży — bo Jcudza k rzy ­
wda jeszcze nikogo nie utuczyła, to i jgiebie nig- utucz® na dobre 
Ci nie wyjdzie. Nie zaciągaj lekkoiiiyślnie długów, aSęeżeli musisz 
pożyczyć, staraj się oddać,i, a oddać w terminie. Sługomh i najem ni­
kom należy dać zapłatę, nie obciążać dcji nad siły p rac a *  daj im 
pożywienie dostateczne, choć nie w ystukane ale zdrowe, a w B m sjte? 
choroby nie w yrzucaj ich bez opieki z domu. Jako sługa zagj pr$b 
cuj uczciw ie, rzetelnie, dbaj o dobro twycli służbodawcówy jak  
o swoje własne.

Język  trzym aj zawsze na w M  nie szarp sław y bliźnich, 
a już nigdy nie pozwalaj sobie rzulpę- potw arzyp Nie czyń drugiemu^ 
co tobie nie miło — szanuj drugich, a drudzy Cię szanować będą.

Jeżeli masz na sumieniu jaką krzywdę, to ją  wynagródź, bo 
nie będzie wina darow ana, dopóki nie będzie krzywdhaS w ynagro­
dzona. W ynagródź temu, kogoś pokrzywdziła, chyba, źe Ci daruje, 
lub wynagrodzić nie jesteś w stanie. W tym  wypadku, miej zawsze
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na myśli źe wynagrodzisz, gdy tylko będziesz mogła, a żeby mód z, 
do tego dokładaj wszelkiego starania. Jeżeliś kogo obwiniła, mów 
o nim dobrze, jeżeliś oczerniła, musisz »odszczekać«, czyli potwarz 
odwołać*!*" Ks. St. N.

Wzorowa sługa
Jlilia Wojnowska

urodź, w r. 1870. — zm arła w r. 1898 we Lwowie.

Była to prosta służąca ze Stowarz. św. Zyty, ale też i p ra ­
wdziwa sługa w duchu Pana J e z u s a . n l i o  tedy szu k ą j tu taj nad­
zw yczajnych rzeczy, ale w arto nazaw sze zapam iętać tę cichą, duszę,

co tak  szczerze umiała oddać się Bogu, i z ukrytego życia sługi 
zrobić, sobie szczęście, świętość i niebo.

Czternaście la t miała zaledwie, kiedy przyjęła służbę w rodzi­
nie PP. Pa parów, i podobnie jak  św. Zyta, pałą resztę życia w tym  
samym domu spędziła. Czyste swe serce oddawszy P. Jezusowi, 
chciała Go jak najlepiej naśladować w pokorze, ubóstwie i w zgar­
dzie św iata; w tym  celu, wstąpiła do III. Zakonu św. Franciszka, 
a przecjęż, kochając P. Jezusa nad życie, umianą mwsee roztropnie po­
godzić najgorętszą poboźntismz oboioiązliami sługi. Trudno było znaleźć 
drugą sługę, k tóraby tak  była  przyw iązaną do rodziny swego P ań ­
stwa, tak  wierną i s taranną w najdrobniejszej rzeczy. Jej m arze­
niem było jak  n a jle p sz || spełnienie woli Bożej, a pociechą i siłą — 
P. Jezus i życie z Nim ukryte. To też, nie tylko sama zawsze była
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cicha i wesdfa, ale tą  samą słody&żą była dla wszystkich koleżanek, 
nadewszystko zaś dla biednych i choił|ch. Do , tego w yryw ało się 
całe jej seto©- a kiedy została w Stowarzyszeniu św. Z yty  miano­
w aną „opiekunką chorych“ sług św. Zyty, to chyba rodzona m atka 
czulej i goręcej nie :uhogłaby chodzie kolo S o p o  dziecka, ja k  ona 
pośwfecała^fehorym swe staranie i ostatnkgrosz zapracow ały . W szyśtko 
z a $  robiła w największej tajem iw y, tak  jak  i przeróżne dolegliwo­
ści znosiła, krrisząc je zawsze wesołością — innych jeszcze poćie- 
s z ą j^ .  Nicpteż dziwnego, że była od wszystkich kochaną i źe mnó­
stwo sług takim  przykładem  do świętego życia pociągała.

Ostatnia jej, dwumiesięczna chorobk, była istną koroną życia;, 
tak  była cipką, budującą i wdzięczną za każdą usługę. Po najrze­
wniejszej spowiedzi z całego życia.'i przyjęciu św. Sakramehtów, za­
py tana  przez spowiednika, czy pragnie u m r^ M  odrzekła: jAchipra- 
gnę, z miłości ku Panu |Jezusowi11. I  oto właśnie wtejfU  kiedy przed 
ołtarzem  św. Zyty  odbywało się wspólne ®apo'żeństwTo sług, w cichej 
izdebce, gdzie 14 lat gorliwie 4k Bogu służyła, umierałffeslodko p ra ­
wdziwa „sługa św. Zyty“, nucąc wesoło: „Matko niebieskiego Pana? . . .  
Pogrzeb jej, z udziałenripsjęcM śług, odbył się w samą uroczystość 
M. B. Szkaplerznej, a wdzięczni PP. Paparowie pochowali ją  w swoim 
rodzinnym igrobowcu, tak  jak  własne swe dziecko.

Oby to śliczne życie było dla wszystkich sług wzorem i żyw ą 
nauką, jak sobie ze służby zrobić można szczęście i śmętość!

W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie!
»0, jako piękny jest, czysty  rodzaj z jasnośeią!«

Księga mądrości 4. 1.
»Ręce przy  p racy  — serce przy  Bogu«.

Hasło św. Zyty.

L uty , obuj ch łop ie  dobre buty.

SzczęśćyBoże na luty! Wam, dziewczęta, też życzę ciepłego 
o buAvia, nie tylko chłopom. Dbaj o nogi^. b il był \fjlhep] e, by chodziły 
po cL pgacli bożych; dbaj o nogi, bo gdy zabrną w błoto, odbija ^ię  
przeziębienie w krzyżach  i głowie. Niektóre łożą na buciki zgrabne, 
kupują w składach żydowskich: cóż, kiedy nie wszystko co zgrabne
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da $ |i zaraz ‘ęieplo. Spraw u dobrego szewca, mocne, ffąijrząd, a prze- 
t r w a j ^ ^ y  pary nędznej tandety.

I sukienki cieple, i chustki, niech was otulą od mrozów tego 
świata. W  tym  roku, odziejcie się w BlSye, cieple szaty i ®śnijcie 
w  dobrem. W  tym czasie, niejedna całą zasługę traci, kupując mo­
dne kabaciki, parasolki, a biedna ich duszS jak żebrak ostatni, leży 
w błocfe, drzy-od zimna grzechowego. Luty. M atka Boska Oczysz­
czenia. Zlitujże się, wdziej przez dobrą spowiedź nową szatę dla 
duszy. W tedy będziesz uszczęśliwiona. Cóż ci nada, choćbyś 20 po­
winszować na Nowy Rok z kwiatam i by ła  dostała i z życzeniami: 
szczęśliwego N. Roku. Co mi za szczęście, gtły drzazga za paznok­
ciem! Chciej zędzurąjpć, źe grzechy od Ciebie jak  piórko nie ulecą, 
a cnot3 nie przylecą do Ciebie, jak motyle latem. Odcinaj zle p rzy­
w ary  nożem woli, przyw iąż duszę swoją do Jezusa ukrzyżowanego, 
módl się, a wejdziesz na dobrą drogę.

Żołnierze Saula chcieli Dawida napaść i ująć. Michol, żona 
Dawida, puściła się na drogę obłudy. Ułożyła szaty w łóżku Dawida, 
tak, jakby spał, a łóżko było próżne. . Ty się brzydzisz obłudą, bo 
Boga nie oszukasz. Nie będziesz sobie w m awiała cnót malowańygh, 
udanych. Tego nigdy nie zrobiśsł Lepiej uderzyć się w piersi i mó® 
wio:' Boże bądź milościw, niż palcęm w skazyw ać na drugfigh z wo­
łaniem: ja nie taka  jak  ci grzesznicy. ..

A zatem, odziej się żwawo w szaty pokory i rośnij w |  lasce 
u Boga i ludzi.

k a w a ler  jak ich  m ało.

— Nie pójdziesz do klasztoru i k w ita  — zawołał ojciec do za­
płakanej <^orki, k tóra gorąpo pragnęła wstąpić dojzakonu Urszulanek. 
Teresa, 19 la t licząca, córka gospodarza, oddawna w zdychała za: sta­
nem zakonnym. Dziś, usłyszała stanowczą-^ ojca odmowę. Jeszcze 
z zaplakanem i pc/ząmi wybiegła, niosąc obiad żniwiarzom w pole. 
Spotkał ją Erąfnciszek, syn możhegp gospodarza. Znali się od m aleń­
stwa, cóż dziwnggo, ze z sobą nieraz pogawędzili. Tak i dziś.

Płakałaś, Tereso, a chciałbym, żebyś zawsze była zdrowa 
i wesoła, iźagadnął Franciszek.

— Daj spokój, na świecie dużo krzyżyków  i płaczu — odrzekła.
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— Czemu mi się nie zwierzysz, co K ię tłq £ z j; możebyisię jaka 
rada  znalazła — mówi Franciszek.

— Słuchaj, mam kłopot'z  ojcem; nie chce mi pozwoli© zostafl 
zakonnicą Urszulanką.

Zam ilknął czas jakiś F ranciszek 'i walczy! nieco ze sobaki aż 
wreszcie przemówił tak:

— Szczęść ejkBoże, Tereso, ja ci dopomogę, ł ^ c | |  ojciec ifuśęi, 
ale wtedy módl się za mnie.

— Tybyś to zrobił ? o jllsflym była szczęśliwa, niech ci Bóg 
stokrotnie zapłaci, jakiś ty  poczciwy!

* **

Franęiśzpk, ubrany w szaty odświęiSie, wszedł po nabożeństwie 
do zagrody ojca Teresy. Po 'przyw itaniu, tak  do ojca sii| odezwał:

— Dacie mi Teresę za żonę?
— A. i owszem, Takiego zięcia co Boga ma w sercu i p racy  się 

trzym a, chcę mieć dla córki mojej. Znraz ją  zawołam.
— Jeszcze główko: Cieszy mnie, że mi ufacie, ale powiedzcie: 

mnie, mizernemu człowieku wij- śmiało po wierzą® e swe dziecko naf- całe 
życie?  A wiecie co, jest; ktoś w y ż s z y ,  k tóry  chce w asze;dziecko, 
i zapewni mu pokój i zbawienie na zawsze, na wieki, co za nas 
krew  swą przelał, Pifminasz Jezus Chrystus. Jem u chce Teresa 
w klasżrorze służyć, a w y  temu się sprzeciw iać!! ? Mój gospodarzu, 
p a trlp ie  na mnie: ja się yfryrzęjąim Teresjr, bo P. Jezus j$J wołaj? 
zróbciejto samo ojcze, niech idzie za głosem Boskim.

Rozrzewnił śję tw ardy  ojciec, pa trząc  na szlachetiląjsofiarę ^cno­
tliwego młodzieńca.

Teresa już jest w k lasz to rze  a Franciszek, w stanie wolnym, 
wzorowo gospodaruje, a w cichym  klasztorku wznoszą się za nim 
częste modlitwy szczęśliwej Teresy.

Nie każcie się fotografować.

Na zebraniu ro ln ik ó ^ w  Krakowie, skarżył się pan P ie trz y -k  
ze Zw im syńca, na dzisiejszą ustawę służbową. Mówił, że '.służba 
sama sobie wpisuje świadectwa, ma książki fałszywe, a zatem
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powinno się zaprow adzp książki służbowe z f o t o g r a f  ją, żeby ich 
nie można zmieniać co chwila. Tyle pisze »Prawda« krakowska. Od 
siebie dodajemy. Ustawa służbowa jest przestarzała i koniecznie po­
winna uledz^goprawićnduwa mianowicie: z obowiązku, służbodawcy 
powimiiisię p rz y c z y n ia j składką do kas chorych sług i na w ypa­
dek niedołęztwa; a budowanie schronisk i ich utrzym anie powinno 
byĆ obowiązkiem gmin lub powiatów. Co do świadectw służbodągy- 
ców, niech będzie kontrola; władz większa,; ąaby sługom ((szkodliwe, 
niesprawiedliwe świadectwa nie zam ykały drogi do zarobku i ży ^M i 
a  z drugiej sti|)ny, żebggj nie zhchodziły fałsze z książkam i ze strony 
•sług i agentów. Niesumienny żyd, najczęściej ma zadarm o sługi,'} 
w ten sposób, że nie^godzi na miesiąc le^z na rok, (om zawsze uprzy­
wilejowani), obiecuje dużo a nieć daje. Pierwszy kw artał nie płatSj* 
drugi, zwleka, sługa wypowiada i odchodzi po lo |tu  dniach. P o l ic a  
ją  sprowadza, i znów pcha kw artał, i z tej niewoli dopiero ucieka 
przed rokiem, ra tu jąc  mniejszą swrą odzież; kufer zaś zostaje jako 
właś-ng’ść służbodawcy, oraz książka służbowa.

(Fe książki idą na targ  najczęściej. Ci służbodawcy wschodni, 
jak  wykbjp -sądowe stwierdzają, umieją trafić do władz politycznych, 
zmyślają; kradipeże dług, w trą ć iją  do $ ||s z tó w  policyjnych, a cze­
kaj długo nim się spraw a wyjaśni. Głodny musi jeść, bez książki 

' sługa m ięraz pchana jest do kręt^ćtw a, bo zpów inny kusiciel(jŚ&ę- 
stuje, książką służbową obcą, pokusa zbyt ponętna, bo żołądek ma 
swe praw a nieubłagane. Za fotografjami nie jesteśmy. Policya ma 
fotógr-afje najlepszych ptaszków. Ktoj-ójękaw, niech je obejrzy. Robo­
tnicy, podług ustaw ®  nie potrzebują przy  świadectwach fotografii; 
sługi są również robotnicami, n& czas pewien zgodzonemu NiJ? trzeba 
do nieb stosować praw  wyjątkowych. Po co nakładać ubogim słu­
gom nowy podatek »fotograficzny«^skoro inni obywatele b a n k ie r^ :  
najpiękniej fotbgrafowa’pi, nie pięknie się iśpisali.

W każdym  S z ie  dobrym jest znakiem, że i z tej strony wo­
łano o zmianę ordyń^cyi służbowej: inoźe, z czasem, do ułożenia no­
wego regulam inu dla sług- przystąpią.

W y zaś, sługi, omijajcie zakłady fotograficzne. Szkoda na to k a ­
żdego centa::;% dadajcie  każdy cent do książeczki oszczędnością a jak 
będzie 500 złr., to będzie twoja najpiękniejszabM ografja, to chwała 
twoja,, owoć^pra^y, trudu  i pośv^'enia.b< |zyśpj.|łjnnie zrozumiały*!— 
Jeśli tak . Zostańcie mi z Bogiem.
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Co tam słychać w świecie?

Zacna pani. W  piśmie »Głos Narądu* 'Ć2'$laliśmy n a s t ę p u j ą c y  list:
Dowiedziawszy się o aiowo ^powstałem stowarzyszeniu opieki 

nad sługami miejskiemi, poddaję myśl wszystkim mieszkańcom wsi, 
m ającym  sługi, zawiązania podobnego stowarzyszenia dla sług n a ­
szych.

feędąjjkobietą 's ta rsaą | nie mogę czarn ie  zająć sfę wykonaniem 
powziętej lńyjśli, lećż nie wątpię, że każdy z m ych współpracowni­
ków na tej naszej glebie, fsgętnie dobrym mym chęciom przyjdzie 
w pomoc; ja zaś, p racę' wchodzącą w zakres mych sił, możności 
i zdolności, z góry składam  nai ffijługi przyszłego stowarzyszenia. 
Niech miłość bliźniego i p rzykład naszych  przodków, sypiąę|tóh 
wspólnemi siłami kopiec Kościuszki, będą na^zemi bodźcami, a Bóg 
nam  dopomoże.

Rybna, 21 grudnia 1900 r.
Z  Moszyńskich Rozticorowska

Bogu dzięki! Znadzy się jakieś większe prowincyonalne stowa­
rzyszenie' opieki sług na wzór Szwajcjtryi, F rańeyi i Niemiąg.1. Dzwo­
niliśmy w przeszłych rojlnikąjch Przyjaciela, w ykładając koniefcznę.ść 
takiego stowarzyszenia. Jak  się do sp^ąwwćzabrać, jaki sta tu t uło­
żyć, nie trudno: trzeba tylko napisaH do sekretaryatu  międzynarodo­
wej opieki nad dziewczętami do F ryburga (Szwajcarya) Rue de St. 
Pierre 22 i tam tejszy sta tu t sobie przyswoić.

Rawa. H andlarza ż y w y m  t o w a r e m  Leiba M ajera Feder- 
buscha (żyda) ze Lwowa, przytrzym ała, w Rawie na dworcu, ‘ziSidar- 
m erya w chwili, gdy z dwiema dzięw cz^am i u d a w a j się w d rogS  
Zdradziły go uwiedzione dziewczęta, gcp się przekonały, gdzie je 
wdezie.

W Rzeszowie odbyło się na sali m agistratu wynagrodzenie sługę 
Ubiegaj® się o nagrojd^m ogła tylko ta  sługa, która udowodniła p rzy ­
najmniej 5-letnią służbę u^ego samego słuźbodawcy, a z tygli i) lat, 
przynajm niej trzy  la tlj  w Rzeszowie.

Bardzo dobrze to świadczy o burm istrzu tamtejszym. Życzyć 
sobie należj$Łjj|>y pjcowie m iast nie tylko dbali o wygodne: chodniki 
i oświetlenie ulic: są rzeczy ważniejsze t. j. troska o szczęście sług
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i rodzin w m iastach zamieszkałych. Pod tym  wzgijędem panuje ze 
strony m agistratów  zduimewającSsobojętność, czjMteż b rak  zrozumie­
nia sprawy.

Tarnów. Nagrody dla sług. W dzień Trzech Króli zaprosiło Sto- 
w arzy 's^ n ie“śług katolickich na salę »G w iazo i| sług?, pan® |f panów 
na u ro c z y s te j  wręc&enią ńagród słńgom, które 7 lat' sluźy.Iygr.bez 
przgrwy; w jedńem miójscti i roLm gleżały do Stowarzyszenia. P rze­
wodniczył p. Dunajewski, starostów Po sprawozdaniu p. Dunajewskir.j 
w imieniu Rady stowarzyszania, ora® pani K orngkiej w imtókiu dy- 
rekcvi;v przemówił prześlicznie kw infułat W alczyński do łicżnyęh 
sług i pań. Poczerń panie: Duńajewska, Tokarzowa, Kuszowa w rę­
czyły- 8 sługom naglody, składające się z gfotówki 10 złr., książki 
Groffiniego ilustrowanej oraz Listu pochwalnego złotem drukowanego. 
Tym sposobem już szósty rok w ynagradza z pryw atnej szkatuły 
Tow sług w Tarnowie. Liczba ogólna w y nag rodzony^  wynesi '66 
w  6 latach. Świadectwa tych sług, bardzo chlubne, osobno druku­
jemy, bo »Przyj|® el slug« raduje się z %noty wzorowych służebnic, 
i pragnąłby je jako wzór i zachętę dla drugich innieśMć w księdze złotej.

Poznań. Nieostrożność sługi. W lazarecie miejskim um arła pe­
wna służącą,! wskutek poparzenia się przyigśnieóstroźnem używaniu 
m aszynki spirytusowej.

Morderstwo w Wilnie. W  sprawie tej pisze krakow ski »Głos 
Narodu «.

Służąca u żydowskiego fryzyerąp Dawida Biondesa, W inpenta 
Wodzińska, wypkdła pewnej nocy na ulicę, wołając, iż żydzi chcą 

gją zarzrjjtó. Na k rzyk  kobiety zbiegła się gromada ludzi, którym  
W odzińska opowiedziała, iż w nocy nad jej łóżkiem stanął Blondes 
z jakinls drugim, nieznanym  jej żydem, trzym ając w rnęku hrgytwiyl

Kilka ran, zadanych przez żydów, wyprowadziło Wodzińskąh 
ze stanu półsnu w którym  pozostawała, i po krótkiem szamotaniu 
się z żydami, zdołała szczęśliwie u$i|§?,:Ślady cm i, widoczne ńa vszyi 
Wodzińskiej, nie p o z ^ tla ły  wątpić«o prawdziwości jej słów. Obecnie, 
wileński sąd przysięgłych rozpatryw ał tę sprawę przy drzwiach 
zam kniętych; po rozprawie trw ającej:;,eąły tydzień, zapadł wyrok, 
skazujący Biondesa na rok i 4 miesiące więzienia z pozbawieniem 
wsżejkicli praw  i przywilejów. Mimo usilnych starań  żydowstwa, 
Blondes, którego broniło trzech znakom itych adwokatów, został na­
tychm iast zatrzym any w więzieniu. W spólnika jego nie wyśledzono
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Księga złota.
Św iadectw a s łu g  nagrodzonych w  roku 1 9 0 1 w  Tarnow ie .

1. Z okazyi uroczystości nagradzania sług, donoszę, że M a ł g o r z a t a  
S t ę p i ń s k a  służyła u mnie jako kucharka od 1-go września 1893 roku do 
1-go grudnia 1900 i z powodu choroby musiała obecnie wyjechać do siostry'. 
Przez cały czas była bardzo wierna, oszczędna, pilna, pracowita — o dobro 
państwa dbała, jak o swoje własne. Przy przeniesieniu naszem doSjTarnowa, 
opuściła rodzinne miasto czyniąc zadość życzeniu chlebodawców. W ciężkich 
chwilach jakiemi Bóg nas nawiedził, okazała przywiązanie i serce jakby nale­
żała do rodziny.

2. A n n a  D z i a d ó w n a  służy u mnie lat siedm. Przez cały przeciąg 
tego czasu wypełniała sumiennie swoje obowiązki, zachowywała się moralnie, 
była religijną, rzetelną, dbała o moje dobro i odznaczyła się przywiązaniem tak 
do moich dzieci, jakoteż i do mnie. — Swojem postępowaniem zasłużyła na 
zupełne moje zaufanie i zadowolenie. Hermina JeziersWn

3. Niniejszem poświadczam, że E w a  Ł a c i a n k a  urodzona w Pilczy 
Górzyckiej, powiat Dąbrowa, przynależna do gminy Dąbrówki i Pilczy Górzyc- 
kiej, pozostaje u mnie w obowiązku, jako pokojówka od 1-go stycznia 1890 
t. j. przez dziesięć lat i jedenaście miesięcy i przez cały ten czas zachowywała 
się wiernie, moralnie, pilnie uczęszczała do koścmła i odpowiadała pod każdym 
względem swoim obowiązkom, tak że mogę sumiennie tę Ewę Łaciankę polecić 
łaskawym względom Wielmożnych P. T . Pań Stowarzyszenia.

Antonina Schubert.
4. Poświadczam niniejszem, że B r o n i s ł a w a  T u m a n  służy u mnie 

lat 71/2 —  przez przeciąg tego czasu sprawowała się pod każdym względem 
wzorowo —  jest pilną, bardzo Wierną i przychylną, — tak że sumiennie mogę 
powiedzieć —  iż jest dla mnie sługą najpoczciwszą — że wszystko jej zawie­
rzyć i zaufać mogę —  i oby więcej takich sług się znalazło.

Józefa Kunz.
5. Zaświadczam niniejszem, że A g n i e s z k a  K u k l a  z Woli Rzędziń- 

skiej przez 7 lat, to jest od 1 września 1893 aż dotąd, służyła u nas do 
wszystkich posług domowych, przeważnie do prania, i przez cały ten czas oka­
zywała się wierną, zdolną, pilną i obyczajną, i że tylko dla tego obowiązek swój 
opuszcza, że my gospodarstwo domowe, któreśmy dotychczas w tutejszym Se- 
minaryum duchownem prowadziły, obecnie opuszczamy.

Tarnów, dnia 20 września 1900.
Przełożona Sióstr S. Karola Poromeusza.

6. Niniejszem poświadczam, że R o z a l i a  G r y g i e l  rodem ze Zem brzyc, 
od listopada 1§93' roku pozostaje w moim domu w obowiązku, jak kucharka. — 
Odznacza się pilnością, pracowitością, wiernością, przywiązaniem, moralnością 
i pobożnością —  wogóle takiemi przymiotami jakie w obecnych czasach rzadko 
się napotyka, dlatego sumiennie poświadczyć mogę, że ją  więcej za przyjaciela, 
aniżeli sługę uważamy. Marya i Gustaw GrMerowie.
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7. A g n i e s z k a  O w c z a n k a  służy w Internacie 71/2 roku, najprzód 
jako kucharka, a od lat trzech jako zarządczyni gospodarstwa kobiecego.

Na obydwóch tyeh stanowiskach, zjednała sobie uznanie u przełożonych 
a należny szacunek u podwładnych.

Względem służby kieruje się łagodnością i wyrozumiałością, a względem 
przełożonych uprzejmością i wiernością.

Jako dobra chrześcijanka, wypełnia skrupulatnie wszystkie praktyki życia 
religijnego, czem bardzo dobry przykład swej podwładnej służbie daje.

Krótko mówiąc: zachowanie się Agnieszki Owczanki jest pod każdym 
względem wzorowe. X . J. Krośniński, rektor Internatu.

8. Niniejszem poświadczam, iż S t a n i s ł a w a  W i d l i ń s k a  zostaje
u mnie w obowiązku od dnia 2 listopada 1893 r. pełni swe obowiązki bardzo
gorliwie i sumiennie —  jest bardzo uzdolnioną i bardzo wierną. Nadto odzna­
cza się jak najpiękniejszemi przymiotami duszy, moralnością, skromnością, nad­
zwyczajną łagodnością i uprzejmością w obejściu. Za co, zasługuje z mej strony 
na najzupełniejsze uznanie. Helena Kummer.

Sługi, pam iętajeie o pisemku waszem .

Namówiłaś też kogo do zapisania „Przyjaciela sług" ? PrzecŻy- 
tałaśSkomu jaki ustęp ? Jak  ci się podobał wierszyk: budująs$$Ę$, 
niska ?£albo modlitwa sługi L am artina na str. 8, w styczniowym nu- 
jnłerku ?

Odpisz sobie osobno tę modlitwę i włóż do książki do nabo­
żeństwa.

Dobre książki.

Prawdyiwiećzue ^-przykładam i, napisał ks. W. Mrowiński T. J  
Lwóif, nakładem,' drukarniy Ludowej 1900 str. 88 cena 10 centów.

Dobra książeczka tjak przyjaciel, pouczy, pocieszy, dźwignie 
i do <s3tałości w dobiem JSphęej! Ks. Mrowiński w drągiem  wydaniu 
Rbj: książeczki mówi o najw ażniejszych spraw ach i dobranymi p rzy ­
kładami przeplata. W dziesięciu rozdziałami dowodzi źe jest Bóg, 
jest dusza nieśmiertelna, jest prajyo boskie, które zachować trzeba, 
jest śmierć, jest sąd boży, jest piekło, jest nięfo; Je.żps Chrystus jest
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Bogiem, trzeba się spowiadać, trzeba żyć cnotliwie. Ja k  widzisz 
z tego streszczenia, jest to książeczka bardzo zajm ująca, więc kup 
ją  na imieniny sobie i twojej przyjacióffle.

W ieśc: z Cieszyna.

Dzięki gazetce W aszej, coraz więcej skupiają się sługi pod sztan­
darem  Chrystusowym, uznając, że najpewniejszą dla nich rzefe^zą. jest, 
czerpać z nauki Chryst. i ze środków u św ^ ^ ® cy cE ; pomoc w twSr- 
dem swem życiu i p rzykrych  n ie rą i obowiązkach. I  u nas, w Cie­
szynie, Bogu dzięki, choć niedawno temu, zacząlysię ten ruch  pocią­
gający sługiólo k rzyża  Chrystusowego — a co najwięcej naśtfcieszy, 
źe ten ruch  nie został wyw ołany przez kogoś obcego, ale że same 
sług i5: na ten krok tak  w ażny w swem życiu się zdobyły. — Być 
może, że m am y to do zawdzięczenia W aszej gazetce, k tórą przed­
tem już niektóre ze sług pilnie czytyw ały  — zwolna i stopniowo 
jak  każde dzieło, które z Boga pochodzi a ma za sobą gw arahcyę 
istnienia^ rozpoczęło się to zjednoczenie sług, które aczkolwiek do- 

łt-yćhczas nie moźmtS nazw ać stowarzyszenie!^,Cjest jednak w rodzaju 
b rac tw ^ św . Zyty i jego piękną zapowiedZi|§?rokująGą jlaS przyszłość; 
dobre owoce! — Kilka ze sług powzięło tę piękną myśl, a ż ib y  wspólną 
m ając mszę św. i wspólnie o ile możności wtenczas do św .-S ak r. 
przystępując«rów nie wspólnięyw m iło ś || prawdziwej żyć i prjjcować 
mogły. — Dziś już rozwinęło się na tyle, że kilkadziesiąt liczy sług, 
które 2 razy  w miesiącu wspólną mszę św. jak  najrychlej m ają; 
raz  w miesiącu wspólne osobne zgromadzenie, z odpowiednią dla ich 
stanu nauczką — zawsze jedno i drugie przed obrazem św. Zyty, 
k tóry 'sob ie  sprawiły, ab.y patrząc  na swą św. Patronkę, do pobożno­
ścią i p racy  w ytrw ałej coraz więcej się pobudzamy. Nas, w tych  ^stro­
nach, tern Ygjjcej to jsaeSgy, im bardziej sługi na daleko większe n a ­
rażone są trudności, niż gdzieindziej. — Po innych miastach, m ają 
do w 'ąl|zenia z , te o i  samemi trudnościami, tu  pii»yłątezą się prote­
stantyzm,wtem niebezpieczniejszy że polaki, — ale dzielne sługi wie­
dząc lub raczej przeczuw ając zkąd im największe grozi niebezpie­
czeństwo, zaczęły? tem gorliwej szukaj! pomocy w kościele u stóp
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Chrystusa Pana. Dałbf" P. Bóg, ażeby to dzieło, tak  pięknie rozpoczęte 
za łaską Jezusa '-(Chrystusa, prawdziwego przyjaciela sługa jak naj­
lepiej sie rozwijało.

O oszczędności.

W  Ewangelii, k tórą nam Kościół święty czyta na niedzielę IV. 
Postu, opisany .jest cud, k tóry  P. Jezus uczynił, aby nakarm ić pię­
ciorgiem  chleba pfę^itysięcy ludzi. Na końcu tęgo opisu, powiada 
Ewangelia, że P. Jezus kazał p o z b ie ra j ułamki chleba, aby n i e  
z g i n ę ł y .  Niejeden nad tern zastanowić się może, dlaczego P. Je ­
zus, który  dopiero co tak  cudownie i hojnie cfileb rozmnożył, teraz 
resztki zbierać każe? P. Jezus nic nie robi bez celu, bez nauki dla 
nas i w tym  w ypadku uczy nas oszczędności, szanowania dśrów  
Bożych. Niejedna Przyjaciółka się zadziwi, gdy się jej powie, że 
oszczędnóś^ ^ t ććnotą, bo nie rozróżniamy dosya sJcapStyla od oszczę­
dności, i u nas wystarczjsbiljj panij#§|ży sługa była oszczędna, by po­
wiedziano o mej;; że-jóst Skąpa.

Skąpstwo, jest to zbytniej przyw iązanie do pieniędzy, dufanie 
w nie^Jak żebyśmy przez to że m am y parę groszy, byli lepsi od 
drugich; to sknerstwo dla ̂ siebie i bliźnich. Bóg, którego serce tak  
hojne i o tw arte  dla wszystkich, brzydzi się skąpstwem, lubi gdy 
dzieci Jego, w mianf*sil stgpich, drugim świadczą. Oszczędność jest 
to sząnow anie darów Bożych, na to, ąb,yśmy przez swoją winę 
i nieopatrzność, nie wpadli w  nędzę,Sa mogli też drugich wspo- 
mag!ćVSj

My, Polacy, we wszystkich stanach, nie umiemy oszczędzać, 
i słusznie o nas mówią cudzoziemcy, że pieniądze wydajem y cen­
tam i a czas minutami, i niema ich potem na w ażną potrzebę. Ile 
razy  usłyszym y? o dobrej sprawie, n. p. Schronisko dla sług się ku­
puje, tu  się ktoś spalił, tu  m isyonarz błaga dla swoich biedaków, 
dałoby się chętnie, cóż kiedy pieniądze z w iatrem  poszły, u dzie- 
wczynyjsna stroje, u chłopaka na cygara  i wódkę. Pam iętajm y wię|ji 
że pieniądze to też dar Boży: nie powinniśmy je k o c h a ć ,  ale je 
s z a n o w a ć .

Człowiek oszczędny, jest zwykle porządny: na sobie plam ka 
z ubrania wywabiona, dziurka załatana, trzewiki po przemoczeniu
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w ytarte, tłuszczem wysmarowane, by skóra nie stw ardniała; dzie­
w czyna oszczędna i nitkę schowa i szpilkę podniesie, bo wie, źe jej 
i drugiemu przydać się może. Człowiek oszczędnym jest p o rz ą d n i 
w interesach, nie bierze na borg, wie co może wydać, kupuje tylko 
co konieczne i obejdzie się bez tych fatałaszków, które tyle pienię­
dzy z kieszeni wyciągają.

Mówiąc o oszczędności do naszych Przyjaciółek, powiemy, źe tą? 
cnota u słuźąeęj bardzo ważna, bo broni ją od wielu złśgo, niepotrzebnych 
znajomości, zamiłowania zbytku w ubraniu, a gotuje jej na starość spo 
kój, a tęo  lepsza, ten grosz jej krwawo zapracow any może niejednemu 
łzę otrze, i po śmierci imię jej z wdzięcznością spominane będzie':?

Znam w Krakowie służące, które jak  ze wsi przyszły, tak  
w swoim stroju od wielu latSchodzą; przy  robocie tak  czyste, źe 
w yglądają jakby zawsze ubrane były. Niedzielne szaty złożone i te same 
od wielu la t służą. Ale/gdy po uczciwej i długiej służbie będą musiały' 
odpocząć, to zaoszczędzone pieniądze znajdą się w kasie i nie będą 
się skarżyły, jak  to często słyszym y: całe życie pracow ałam  a na 
starość muszę chyba pójść że b ra # ;1 Dlatego tak  Was: zagtięcamys 
drogie PrzyMciółki, do składania W aszych drobnych oszcżędnosćio 
w kasie; dlatego przy Stowarzyszeniu św. Z yty  w Krakowie, zapro­
wadzone są te marki, które za 25 ct. nabyw ać możecie, by i tak 
m ałą kwotę złożyć można, gdy o dużą nie zawsze łatwo. A choćj 
jeszczeąnie tyle składacie ilebyśmy pragnęły, przecraż. jest duży po­
stęp, i dużo nowych książeczek w kasach krakow skie* wydali człon­
kom naszego Stowarzyszenia. Grdy od Pani weźmiecie pensyą miesięg 
czną, zaraz sobie pow iedzie  ile złożyć możecie, nie trzym ajcie 
pieniędzy w kuferku, bo pokusa do w ydania łatwa, a pieniądz okrą­
gły potoczy się prędko. A już każdy niespodziewany naddatek, czy 
od gości, czy prezent, powinien być złożony w kasie.

Pam iętajcie też, źe w kaźdem porządnem gospodarstwie, czy to 
w kraju, czy wrodzinie, powinien być robiony to co się nazyw a b u d ż e t  
t. j. obrachowanie przychodów i rozchodów, a w yrachowanie takie, 
by się rozchód zgadzał z przychodem, a raczej żeby przychodu było 
zawsze trochę więcej niż rozchodu. Na wsi, na gospodarstwie, takie 
wyrachowanie jest dosyć trudne, bo dobrze pamiętacie jak  to jednego 
roku urodziły* się ziemniaki, zboże dobrze sypie, paszy dla krowy 
podostatkiem,. w innym, czy woda zalała, sucha dopiekła, zboże 
nikłe, a ziemniaków ledwie parę pod krzakiem ; dochodu niem al
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a wydatki praw ie te same; dzieci.-trzeba nakarm ić i odziać, podatki 
zapłacić. W y jesteście w tem położeniu, źe zawsze wiecie;-, co m a­
cie. Bierzesz n. p. pensyj 4 złr. miesięcznie, to wiesz, źe dostaniesz 
przez rok 48 złr. w yrachuj sobie co Ci koniecznie w tym  roku po­
trzebne, obmyśl dobrze co kosztować będzie, i idź do uczciwego, k a ­
tolickiego sklepu. Nie bierz zfljsobą więcej pieniędzy niż postanowi 
ląiś wydać, i nie oglądaj w szystkich towarów którym i grzeczny kupiec 
Cię częstuje. Jego to rzecz nam aw iać do kupna, twoja, rozsądkiem 
się kierować a nie zachciankami. Uważajcie też drogie Przyjaciółki 
nie kierować się naśladownictwem. Kasia kupiła chusteczkę jedws® 
bną na głowę, Franusia spraw iła sobie suknię granatow ą z wypu 
stkami, a źe dziewczyna zgrabna; w iw- yęj w niej do tw arzy. Nuż 
wszystkie dziewczęta znajome podziwiać, zazdrością i łam ać sobie 
głowę, jakby dojść do takiej chusteczki cZy sukni Jej sukienka taka  
porządna jeszcze, brzydka się jej wyda, szmat do kuferka przybę­
dzie, ą' pieniądze poszły i już nie wrócą.

Radzę Ci też z serca, byś przed kaźdem ważniejszem kupnem 
poradziła się albo twojej Pani, k tóra jako starsza, doświadczona i do­
brze życzą c ^  pewnie da dobrą radę! a tem zaufaniem ją sobie uj­
miesz, albo starszej przyjaciółki lub twojej dziesiętniczki, k tóra zna 
ceny i wie gdzie co najlepiej kupić. Uważaj co ze starych  rzeczy 
da się przerobić, lub użyć na codzięii,[|||e  pamiętaj, źe niema nici 
brzydszego jak  stroje brudnej poodprówajj. więc falbanki, szlaczki, 
upierz porządnie, jeżeli perkalowa. W ełnianą odczyść-i użyj na pod­
szewkę do czegoś nowego. Przed strojami, pamiętaj o bieliźnie,»hu- 
stećzkach do nosa, ręcznikach, o czem niestety bardzo jeszcze u nas 
dziewczęta, zwłaszcza młode, nie pamiętają, a gdy już napraw ić sta­
rej bielizny nie możesz, to i tak  jej nSe wyrzue$j?j upierz, schowaj, 
ą,.zobaczysz^iźe się przyda, czy na ła ty  dla.Cigbie, czy na pieluszkę 
dla biednego dzieciątka: Wogóle n i c nie wyrzucaj, nie nHrnuj, a po 
jakimś gżasie  przekoyiasz s ię ^ a k  i najm niejszy skraw ek Tobie lub 
drugiemu się przyda.

Jakim  skarbem  w każdym  domu jest służąca oszczędna, o tem 
powiemy w następnym  numerze.
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Wykaz datków na Schronisko w Krakowie,
które wpłynęły w miesiącu styczniu 1901 r.

Bąkowska 30 ct., B licharska Ewa 50 ct., Bogdał Helena 50 ct„ 
W ny Dr. Leopold Caró a- złr., Ćkilińska Ludwikt&50 ct., W ny D u­
dek W iktor 2 złr., W na Fijałek Zofia z Pieszowa 1 złr. 30 ct., Ju- 
rowska Agnieszka 30 ct., Kaczor M arya 1 zlr., Kłobuk Zofia 1 zlr., 
JW P. Konopkowa 3 złr., Lisnik Joanna z-Cieszynd 1 złr., Kozińska 
Bronisława 50 ct., M ikrut E w || 30 ct., JW P. M ałachowska 2 złr., 
Mroczek Józefa 25 ct., Michalik Bronisława 50 ct., M ikrudowna Sa­
lomea 50 «5., Przewielebny Ks. Oleksik z Podegrodzia 5 złr., Pta- 
kówna Józefa 30 tef P r zew. Ks. Ryłko 50 ct., Rejowska M arya 50 
ct., Przew. Ks. Prob. W iśniewski z A ndrasfalva 1 zlr. 40 ct., JW P. 
M arcyąjłna d’Vil z Zakopanego © zlr. Razem 30 zlr. 15 ct. Z ćegie- 
giełęk 60 złr. 931/2 ct. W  styczniu ogółem 91 złr. 08^8 <fi Z prze­
szłego roku 551 zlr. 74 ct. Ogółem 642 złr. 821!  ct.

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
Kraków, Sukiennice Nr 24— 25, wprost ulicy Szewskiej

zaopatrzył obficie swój

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH
oraz

skład płócien i stołowej bielizny
w najświeższe towary, które po szczególnie niskich cónach sprzedaje.

Szczególniej poleca:
Now ościna suknie, loltfeą o d —-24 & R ę c z n ik i, łokieeJ
Chustki c iep łe , sztuka od 
Shirting i, łokieć od 
T*łócienka . . . .
Chusteczki, na pieSfęętA szt 
fa r tu s z k i, sztuka od . . .
H a l k i ....................................
Chusteczki do nosa .

2-— 
—•12 : 
—•15 i 
- •2 5  \ 
- •3 5  '

1- -  l

K ocyki, sztuka od .
S ie n n ik i..................
B a rch an y , łokieć . 
S karp e tk i, para od 
Pończochy . . . 
D yw an ik i prged łóżka

—•15 
1 '25  ̂
1-— 

—•15 
—•
—•30
—•70
—•15—•08 4  Ś c ie reczk i, sztuka od

Na§fępni|!^ Sznurów ki w w ^bom ydu§attm kach , Bieliznę m ęską, Kołnierzyki, M ankiety, 
K raw aty , C hustki, Kamizelki, Spódniczki, K am aszki i U branka dla dzieci w łóczkow e.

Płótna krajow e i śląskie,.'. Bielizna stołowa wyborna, D yw any na 
sztuki i m etry, Chodniki, Kokosówki, Kapy, Serwety, K o łd ry  w ato­

wane, Kołdry flanelowe.
5 * T  K O C E I D E R K I N A  K O N IE  I W Ó Z K I. 9

Towar świeży, doborowy. — Ceny niezwykle niskie.
W ydawca: H enrykow a D z iew ick a .— Redaktor odpowiedzialny: K ata rzy n a  P łatek .

W  drukarn i W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie.


